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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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1977. Brązowy medal naMiędzynarodowym Biennale Grafiki Użytkowej wBrnie w1978. Pierwszy wydany drukiem plakat odrazu nadał ton mojej twórczości



Szybka sztuka



Z jakich plakatów jesteś najbardziej dumny?

Nie ma takich, wiesz?



Nie masz takich ukochanych dzieci? Amoże poprostu każde ostatnie dziecko jest najbardziej ukochane?

Jutrzejsze!



Jutrzejsze?!

Robienie dziecka mnie bawi.



To jest przyjemna robota!

Najprzyjemniejsza (śmiech). Nie chciałbym, żeby to źle zabrzmiało, ale naprawdę tracę sentyment dorzeczy oddanej. Plakaty sprawiają mi przyjemność, lubię nanie patrzeć, ale szczerze powiedziawszy, nie ma wemnie potrzeby siedzenia irozpamiętywania, cozrobiłem, boczasami mnie wkurza, żenaprzykład gdybym miał jeszcze chociaż dwa dni więcej, tobym zrobił to inaczej.



Może tak musi być? Może to jest taka szybka sztuka?

Oczywiście, żeto szybka sztuka. Dlatego tak trudno jest mi wprzypadku malarstwa, którym odkilku lat również się param.



A wiesz, comówią osztuce plakatu? Żeto sztuka dla leniwych artystów – szybko zrobisz, szybko oddasz, nie musisz cyzelować, nie musisz się długo pochylać nad płótnem. Żeplakaty robią lenie.

Dla mnie to nie jest kwestia lenistwa, tylko umiejętności szybkiej pracy, znajdowania skojarzeń. Plakat zeswojej natury jest skrótem, wymaga wywołania natychmiastowej reakcji, nie jest – jak malarstwo – przeznaczony dokontemplowania. Ma uderzyć widza, apotem znika, boprzecież zawodowe życie plakatu jest krótkie. Wprzeciwieństwie dożycia malarstwa – obraz naścianie ma wisieć lata albo iwieki. Coprawda dzisiaj plakaty zdobią galerie imieszkania. Są traktowane jako dzieła sztuki, ale ich podstawowe przeznaczenie to ulica iten krótki okres działania.



Od niedawna również malujesz.

Tak, sprawia mi to coraz większą frajdę. Ale nie pracuję jak typowy artysta malarz, który coś namaluje, apotem szuka nabywcy czy wstawia obraz dogalerii. Ja tworzę obrazy tylko wtedy, kiedy ktoś je zamówi lub gdy galeria zaproponuje mi zorganizowanie wystawy. Kiedy Joasia Sarapata – którą znam iuwielbiam odwieków – zwróciła się domnie zpropozycją zorganizowania wystawy, wszystkie akty kobiece namalowałem specjalnie natę wystawę To samo było przy wystawie „Cyrk”. Czyli znowu tak jak wplakacie – mam zamówienie itermin. Żeby pracować, muszę być pod presją.
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Na wystawie malarstwa „Cyrk” wgalerii Sarapata wWarszawie, 2012





Duża liczba zamówień zmieniła tryb twojej pracy?

W zasadzie odskończenia studiów zawsze miałem dużo roboty. Tyle żekiedyś byłem tylko artystą grafikiem, potem doszła dotego praca wredakcji „Playboya”, odkilkunastu lat również praca biznesmena (prowadzę własne studio graficzne), aodkilku – jak już zauważyłaś – malarza.



Pracujesz wieczorem?

Pracuję cały dzień, ale swoje prace tworzę zawsze tylko wnocy. Dzień jest przeznaczony nabieganie, załatwianie, spotykanie się, rozmawianie, szukanie. Kiedyś, żeby zrobić te kilkadziesiąt plakatów wroku, wciągu dnia trzeba było się spotykać ztwórcami, chodzić naprojekcje, próby wteatrach, potem nakolaudacje, czyli oceny pracy, czasami było się wzywanym przez cenzurę, aczasami przez inną instytucję. Teraz dzień to moja firma, rozmowy zmoimi grafikami, spotkania zklientami, prezentacje. Natomiast popowrocie zfirmy, kiedy cały dom już pójdzie spać, zaczyna się rysowanie imalowanie.

Teraz mamy godzinę 11 rano imiło mi się ztobą rozmawia otej porze, ale cały świat, otoczenie, ruch przeszkadzają mi. Nie skupiłbym się natworzeniu.
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Pierwsza okładka polskiej edycji miesięcznika „Playboy” zmoją ilustracją, grudzień 1992. Tylko raz dyrektor artystyczny pisma może wykonać graficzną okładkę. Potem to już zawsze musi być zdjęcie. Dlatego ta okładka jest unikatowa





W dzień nosisz się zpomysłem, wnocy rysujesz irano to sprawdzasz, tak?

Tak.Teraz troszkę przeszkicowałem wmyślach plakat, nad którym właśnie pracuję...



Zbrodnia ikara? Teraz, wczasie rozmowy? Wgłowie?

Tak.Boprzyłapałem się właśnie natym, żeposzedłem wzłym kierunku. Zadużo elementów. Wystarczy jeden, ale powinien być jednak przedstawiony inaczej. Wtedy plakat będzie lepszy. Tam jest osoba, siekiera, cień. Jak usunę rysy twarzy ipozostaną tylko łzy, które potem wcieniu są jak krople krwi, będzie lepiej. Jak powstanie, będziesz wiedziała, ocomi chodzi. Nie uniknę rysowania wczasie rozmowy.
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2017. To właśnie ten plakat wymyśliłem, rozmawiając zDorotą





Więc twoje prace powstają zawsze tylko wnocy?

Od 40 lat. Nakażdym etapie życia, wkażdym otoczeniu, czekałem, ażświat zaoknem zacznie usypiać. Kiedy się to wszystko trze – opony oasfalt, ludzie osiebie – wydziela się jakaś energia, która cały czas mówi: „włącz się, myśl, posłuchaj, oczym tu mówią, zobacz”. Wmomencie gdy wszystko zaczyna przygasać, jest mi łatwiej. Wielokrotnie próbowałem pracować wciągu dnia. Naprzykład są weekendy, kiedy muszę pracować. Siedzę dogodziny 13 wpracowni iudaję... Sam siebie oszukuję. Miałem kiedyś pilne zlecenie, więc siedziałem wsobotę. Powiedziałem żonie: „Przepraszam, muszę popracować”. Poszedłem dopracowni, siedziałem godzinę iwpewnym momencie pomyślałem: „Ale coty chcesz sobie udowodnić? Żemożesz? Nie możesz!”. Oczywiście absolutnie nic przez tę godzinę nie zrobiłem. Próbowałem jakichś wybiegów – zasłoniłem wszystkie okna, żeby było ciemno, telefon zostawiłem wkuchni, ale to też nie pomogło. Cochwilę słyszałem, jak nadole syn coś woła, coś spadło, zadzwonił telefon iciągle sobie myślałem: „Acooni tam robią?”, „Akto dzwoni?”. Inagle mi się przypomina: „Aha! Czekaj! Ja miałem zadzwonić! Ale nie zejdę potelefon, bosię połapią, żenie pracuję”. Itak się męczyłem tę godzinę. Wkońcu stwierdziłem, żeto nie ma sensu. Wieczorem usiadłem izrobiłem to bez problemu – skończyłem ogodzinie trzeciej. Jest to chyba spowodowane tym, żemam naturę ADHD-owca. Dla mnie uczestniczenie wjakimś przepływie energii, wruchu jest rzeczą, zktórą nie bardzo umiem sobie poradzić. Wciąga mnie totalnie. Czuję się inaczej wmomencie, kiedy dom usypia, kiedy dzieci idą spać, kiedy jest cisza. Można się skoncentrować. Chociaż większość osób wie, żemożna domnie dzwonić pogodzinie 22... Iczasami dzwonią. To mi jednak specjalnie nie przeszkadza, kiedy już zacznę malować, mogę gadać. Najtrudniej jest zacząć.



A szkicujesz wcześniej?

Ostatnio dotego wracam. Ponadto przeglądam bardzo dużo materiałów winternecie. Kiedy robiłem Paganiniego, przejrzałem kilkadziesiąt różnych zdjęć, ujęć, grafik, portretów, nawet plakatów. Zobaczyłem, wjakim kierunku pójść, boakurat dla tego teatru ważne było, żeby to był wpełni Paganini.
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2012



Kiedy robiłem ostatnio plakat dla Teatru Variété wKrakowie dospektaklu wstylu kabaretu zlat 20., dwa dni siedziałem wsieci iprzeglądałem grafiki iplakaty ztego okresu. Wpewien sposób się ładowałem, równocześnie cały czas wgłowie kombinując. Kiedy już się otoczyłem tą całą wiedzą, siadałem doroboty.
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2017





Na czym rysujesz? Nakartonie?

Podobnie, ale inaczej. Karton zastąpił mi tablet, ołówek ipędzel – rysik, aefekt widzę naekranie komputera.



Rysujesz wkomputerze iwysyłasz to, conarysujesz?

Oddaję to domojej pracowni. Współpracujący zemną grafik robi typografię, czyli napisy. Były kiedyś plakaty, naktórych napisy robiłem sam odręcznie, ale obecnie większość klientów wymaga zaprojektowania napisów czcionką. Nie przepadam zatym, dlatego odkiedy mam firmę, zawsze jest wniej ktoś taki, kto zajmuje się typografią ikomu ufam. Kiedyś robił to dla mnie Maciek Kałkus, ateraz odwielu lat Magdalena Błażków. ZMagdą przez lata nauczyliśmy się wspólnej pracy iteraz to już jest nie tylko typografia. Tworzymy razem wiele projektów. Taki duet. Trochę jak Lennon iMcCartney. Najpierw pracujemy osobno, apotem ona to łączy wcałość ipokazuje mi dokorekty. Zdarza się, żewywraca mój pomysł dogóry nogami. Gdy napisy są już zrobione, studio DTP robi przygotowalnię [DTP (ang. Desktop Publishing) – termin oznaczający komputerowe przygotowanie materiałów dodruku] iplakat jedzie dodrukarni.
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Z Magdą Błażków przy pracy wsiedzibie Kreacji Pro.Odkilkunastu lat Magda jest autorką opracowań typograficznych moich plakatów





A naczym malowałeś dawniej? Nakartonie?

Pamiętasz, jak mnie zaskoczyłaś kiedyś wtelewizji, pokazując projekt plakatu Stan strachu, który właśnie wrócił znagrodą zLos Angeles? Pokazałaś drugą stronę projektu ibyło widać, żezostał namalowany nakartonie zodpadów drukarskich. Dokładnie to było chyba opakowanie odjakiejś gry planszowej.
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Nagradzany nazagranicznych festiwalach „Stan strachu” z1989 roku (pierwsza nagroda wkategorii Plakat Europejski wkonkursie The Hollywood Reporter 19th Annual Key Art Awards wLos Angeles, Best of Show wkategorii plakatów kinowych natym samym konkursie) itył kartonu, naktórym został namalowany. Lubiłem te tekturowe odpady. Były szlachetne



Na początku, nastudiach, oryginały plakatów malowało się odrazu wformacie docelowym, B1, czyli nakartonie 70 na100 centymetrów. Wtedy rozpieprzyłem sobie kręgosłup. Nie ma takiej możliwości, żeby siedzieć wygodnie przy stole imalować sobie B1. Żeby malować B1, musisz mieć deskę kreślarską, stać icały czas się nachylać. Itak było przez pierwsze lata. A4, czyli małe formaty, zacząłem robić dopiero wlatach 80., kiedy pojawiły się dobre skanery. Dużo jeździłem dodrukarń. Patrzyłem, jak drukarze drukują, iprzekonałem się, żesą drukarnie, doktórych możesz „włożyć” A4 iwyciągnąć ztego formatu dobry plakat. Iwtedy bardzo chętnie zmniejszyłem B1 naA4, dzięki czemu siedziałem przy stole bez nachylania się. Zawsze interesowało mnie to, codzieje się dalej zmoim projektem, ita wiedza procentowała. Wiele zawdzięczam już nieistniejącej drukarni WDA naul. Kowalczyka wWarszawie. Odpoczątku mojej kariery jej pracownicy zdużą życzliwością wyjaśniali mi tajniki poligrafii. Ówczesny dyrektor drukarni Dariusz Stefańczak przygarnął mnie, oferując lokal dla założonej w1989 roku przeze mnie wraz zMaćkiem Kałkusem Agencji Reklamowej Studio P.

A wracając dokartonu – zawsze lepiej malowało mi się nawyszperanych wzaprzyjaźnionej drukarni kartonowych odpadach niż naspecjalnie dotego przeznaczonych, czyściutkich inijakich, kupowanych wsklepie arkuszach.



A przy czym dziś siedzisz? Przy biurku?

Nie.



Masz stół, taki jak kreślarski?

No nie! Mam wdomu, wpracowni, blat wielkości sześciu metrów kwadratowych, cały zawalony płytami iinnymi szpargałami. Pracownia zbudowana jest specjalnie dla mnie. Wszystko jest pod ręką – półki, książki, płyty. Jak już tam usiądę,to się nie ruszam. Ale mam też wygodny fotel doodpoczynku. No idziesiątki aniołów dookoła.
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Pracownia wdomu ijeden zaniołów





Słuchasz muzyki, kiedy tworzysz?

Zawsze. Mam głośniki jak piece. Dwa duże, subwoofer ijeszcze ztyłu dwa małe. Naogół staram się nie szaleć zgłośnością, ale wczoraj akurat nie było wdomu rodziny, więc sobie ostro posłuchałem Prince’a, tak nacały regulator. Szkoda, żego już nie ma. Apotem była płyta Nergala iPortera. Tak dla zmiany.



Masz wtedy takiego kopa?

Wstyd powiedzieć...



Ale poczekaj,to genialne!

Tak zapieprzała ta muzyka, żepoprostu... Kocham to, ale pomyślałem wtedy: „Cholera, ajakbym mieszkał wbloku?”.



Tobyś włożył słuchawki.

Coś ty, nie mogę. To jest rzecz, której nie cierpię. Słuchawki to zupełna tragedia! Wogóle nie umiem słuchać muzyki przez słuchawki. Jak hukną piece, jest dopiero frajda! Słuchawkom mówię nie! Nie znoszę ich, źle się wnich czuję, uszy mnie odnich bolą. No, może duże bezprzewodowe, ale to ciągle nie to.



Pijesz kawę?

Teraz nie. Kiedyś uwielbiałem cappuccino albo latte rano, wciągu dnia, anawet, kuprzerażeniu moich wyrafinowanych przyjaciół, poobiedzie, ale ostatnio poostrej diecie przestała mi smakować.



A pijesz herbatę?

Dużo herbaty, ostatnio głównie miętowej, zielonej. Imoje niedawne odkrycie: „Dotyk Anioła”. Ijeszcze jogurt lub dobry kefirek. Wypijam ich cztery, pięć dziennie. Białe kupy się potem robi (śmiech).



Ale odkupy wróćmy doplakatu. Jest dla niego dobry czas? Bobył taki moment, kiedy plakat stał się wyłącznie fotograficzny iwtedy rozpaczałeś, żeumarło twoje miasto plakatów iżenaprawdę dla ciebie nie będzie szans. Ateraz słyszę: „Tu robię plakat taki, tu robię plakat dotego”. Zmieniło się coś?

Na pewno robi się nieporównanie mniej plakatów graficznych niż kiedyś. Ja zawsze miałem robotę, ale to nie świadczy otym, żesytuacja jest dobra. Spójrz naten słup ogłoszeniowy! Przecież to jest tragedia, no nie? Niestety, większość tak wygląda! Aprzecież ktoś to projektuje. Zobacz, cotu się dzieje! Plakat Teatru Kwadrat, masa napisów, żenujące zdjęcia. Kompozycja itypografia koszmar. Widać to trafia doich odbiorcy.



Może dobry ich nie interesuje.

Szkoda, żedobry teatr wydaje pieniądze nacoś takiego, anie naplakat, który wjakiś sposób przyciągnąłby uwagę, zaintrygował. Aosoby zainteresowane resztę zobaczyłyby nastronie internetowej. Nawet totalną komercję można zrobić zklasą.



Nie odpowiedziałeś namoje pytanie. Jest lepiej?

W tej chwili ogólnie jest dobry czas dla designu, bardzo dobry czas dla ilustracji. Coraz więcej gazet zamawia ilustracje... ifatalnie płaci. Młodzi graficy popełnili błąd, bozgodzili się robić prawie zadarmo! Nie wolno tak pracować! Sztuka musi kosztować. Wkurza mnie, żezazdjęcia stockowe, które ktoś kiedyś zrobił iktóre każdy może kupić, klient jest gotów zapłacić więcej niż zaoryginalny, autorski rysunek wykonany nazamówienie. Chociaż izezdjęciami też już zaczyna być różnie.



Młodzi chcą robić!

No, chcą robić... ipotrafią.

Jest teraz bardzo dużo dobrych ilustratorów, dużo świetnych plakacistów. Myślę, żeodstrony projektowej ta dyscyplina ma się wPolsce zupełnie nieźle. Jest coprawda troszeczkę monotonna, bomało jest ludzi, którzy mają grafikę „włapie”. Dużo jest takich, którzy korzystają zkomputera, zprogramów graficznych, ato woczach przeciętnego widza upodabnia dosiebie poszczególne prace. Skończyły się czasy wielkich indywidualności.

Mnie interesuje przede wszystkim to, jak twórca myśli. Jest naprzykład taki duet: Jerzy Skakun iJoanna Górska. To są inteligentni ludzie. Robią swoje rzeczy prosto. Pomysły są czasami bardziej finezyjne, czasami mniej, ale są inteligentne. Cenię też to, corobią Jan Bajtlik, Kuba Sowiński, Lex Drewiński, Eugeniusz Skorwider czy Mirosław Adamczyk.



Korzystasz zgrafiki komputerowej?

Wszyscy wyobrażają sobie, żeskoro pracuję nakomputerze,to robię to, copotocznie nazywa się grafiką komputerową. Nie! Dla mnie komputer jest poprostu kolejnym, inaczej skonstruowanym narzędziem domalowania irysowania. Różnica jest taka, żeto narzędzie nie składa się ztrzonka iwłosia czy grafitu iobudowy, ale zrysika itabletu. Naprzykład wczoraj, robiąc plakat, używałem aerografu, pasteli, tuszu iczegoś tam jeszcze. Wybieram narzędzie irysuję, maluję własną ręką. To, żenarzędzia są wprogramie komputerowym, anie wpojemniku nastole, sprawia, żepoprostu odrazu mam cyfrową wersję plakatu dooddania dodalszej obróbki. Gdybym go namalował nakartonie, trzeba bygo jeszcze zeskanować. Wszystko rysuję swoją ręką, stawiam swoje kreski, nie korzystam zgotowych wzorów, szablonów, czasem używam filtrów lub aplikacji doprzetwarzania grafiki. Nie jest tak, żebiorę program, który robi coś zamnie. Czasami pracuję wnajprostszych programach graficznych, które często służą dzieciom dozabawy istawiania pierwszych kroków komputerowych. Zresztą są nawet nie dokońca kompatybilne zprogramami dodruku. Tak naprawdę gdyby nie to, żeodwielu lat mam agencję, która mi pomaga DTP-owo, musiałbym się tego poprostu nauczyć. To, żewolę to zlecić,to jest mój wybór, boja strasznie lubię pracować zludźmi. Otoczyłem się grupą fajnych osób, które mi pomagają – obrabiają moje projekty, robią napisy. Odlat fotografuje dla mnie Krzysztof Kupczyk, który wystąpił zemną wfilmie Miasto plakatów Franciszka Kuduka. Kiedy robię obrazy, odlat Witek Hyszko przygotowuje je dodruku napłótnie, aKasia Ciemny wspomaga mnie DTP-owo. Dużo pracuję zfirmą Plupart iKrzysztofem Radzikowskim, który wspomaga mnie szczególnie przy moich eksperymentach zgrafikami ztelefonu czy tabletu. Mam donich duże zaufanie. Nie muszę się dzięki temu bawić wte wszystkie techniczne niuanse.
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Krzysztof Kupczyk iEdward Lutczyn wStudio P
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Z Krzysztofem Radzikowskim wPluparcie





Zrobiłeś ztego trochę taką fabrykę plakatu...

Można powiedzieć, żejest to fabryka, ale tego wymagają dzisiejsze czasy. Zresztą chyba nikt nie oczekuje, żeartysta sam wyprodukuje sobie farby, wybierze świnię napędzle, anamalowawszy obraz, oprawi go własnoręcznie, usiądzie narynku isprzeda.



A gdzie tu jest sztuka?

We mnie. Nasamym początku iwprodukcie finalnym. Poza tym ludzie, zktórymi nacodzień pracuję, tę sztukę czują. Jeżeli wysyłam moje projekty doWitka, który przygotowuje je napłótno,to on doskonale wie, cozrobić, żeby one się dobrze natym płótnie wydrukowały, tak żebym był zadowolony. WMirage Studio, gdzie odlat drukuję płótna, ściągają dla mnie najlepsze materiały. Chce im się to dla mnie zrobić! Wiedzą, żeja nie drukuję byle czego. Będąc unich, mówiłem: „Ten materiał jest doniczego”. Oni nato: „Panie Andrzeju, ale wie pan,to jest dobanerów”. „To znajdźcie mi coś, cojest dla artystów!”. Iznaleźli. Wspaniały materiał nabawełnianym podłożu, który się zachowuje jak genialne płótno, naktórym mogę malować napłasko, anastępnie naciągnąć nablejtram. Napoprzednich materiałach, które odnich dostawałem,to było wogóle nie dozrobienia. Dopracowaliśmy też temat farb. Kiedyś rozmawiałem zcórką Ulą, która też maluje, wsposób klasyczny, pędzlem zwłosia. Ona mówi: „Boże, tato, jak ja nienawidzę naciągać tych płócien przed malowaniem!”. Odparłem: „Ja maluję napłasko, adopiero potem naciągam płótno”, aona pyta: „Ifarby ci nie pękają?”. „No wiesz, znalazłem takie, które są elastyczne”. „Nie żartuj!” – usłyszałem wodpowiedzi.

Ja muszę pracować zludźmi, którzy nie zepsują mi efektu, doktórych mam zaufanie, którzy nie wydrukują mi czegoś wjednym odcieniu czerwieni, jeśli ja zaprojektowałem trzy. Jeśli gdzieś podrodze któreś ogniwo tego ludzkiego łańcucha zawiedzie,to skąd widz naulicy, który zobaczy mój plakat, ma wiedzieć, żeja zaprojektowałem trzy odcienie? On widzi naulicy jeden. Często słyszę tłumaczenie: „Boto drukarnia spieprzyła” czy: „Miało wyjść inaczej”. Ale coto widza obchodzi?! On widzi naulicy określony efekt inapewno nie zastanawia się nad tym, czy to drukarnia źle wydrukowała, czy taki rzeczywiście był projekt. Dlatego tak ważni są ludzie, którzy chcą ipotrafią uzyskać dzięki swojej pracy ten efekt, który ja wcześniej zaprojektowałem, izato ich cenię. Oni są częścią mojego sukcesu.
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Z Franciszkiem Starowieyskim namojej wystawie wGalerii Grafiki iPlakatu naHożej 40
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Z Edwardem Lutczynem wStudio P



[image: ]

Z Jakubem Bierzyńskim wStudio P
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